
hys a j j t  i t ó ta o\- nir'"hĄi ą  —
taka'eżyst.a karczma, yzadkością, 2fie dziw teay, ż? t ,ń s ta  
karczma była sławna. Lecz oprócz, uej zalety m iała także le­
szcze i .inna, miała czysty pokoiL gościnny i czyste jadło ul,
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- -Wl N a gościńcu kurz się podniósł; słychać turkot wozu. Pe­
wnie goście jacyś jadą- |  była to  niedziela. Słońce czerwcowe, 
letnie, gorące już zesy. to z połnania, aie jeszcze aość dopiekało. 
Jjliebe. jasn- błękitne bez chmurek, jak sklepienie kościelne 
spokojnie wznosiło się nad ziemią.’ Kurz na ’ gościńcu otaczał 
jadących. -Je najmniejszy wiaterek nie oawiewal go od bryczki. 
Jęcha)i ,]w0l.pyle, gdy odjechali pył osiadał na miejscu.

Bryczka stanęła przed karczmą. Obok woźnicy siedział 
lUdstryacki żandarm, w siedzeniu drugi obok młodzieńca, Liczą 
cego mniej więcej lat dwadzieścia i dwa. Żandarm z kozła 

, w yskoczy’, zlazł i woźnica, by dać koniom popaść. Młods i.eniec 
x,sję . pudru (5ęł i także zlazł z bryczki.

roMńśzę się trochę posilić, b o . również, jaL komo . ja, 
jestem  głodny, h inujeież mię uobrze. abym wam nic uciekł

i moi panowie..ftirniaiwscu co~L;wy b wy
infjo —  Już i my- pana całegi oddamy panu staroście, rzekł 

ieden z asystencji, uderzając w, kolbę karabinu, aż bagnet za ­
brzęczał. Zwróciwszy się zaś do stojącego na progu szynka 
r z a : Osobny pokój! zawołał. 

i  W eszli do sieni. W  otwartych drzwiach szynkowa: stoi
m nóstwo wieśniaków, ciekawie pogiądając na przybyłych. Dla 
.uch to rzecz nie nuwa. Podczas powstania ostatniego m ieli 
dość widowisk, „ego rodzaju,^ ale zawsze ciekawi, choć się już 
z tem oswoili, f. M łodego jeńca zaprowadzili Stróże mebezpie- 

-.ozeństw a do wskazanego pokoiku. W ieśniacy wrócili do stołów.

— Taż to nasz panicz, izwał się wreszcie gajowr.
-o t —  Ja go tu nie raz widziałem potakiwał stary wieśniak.

— I ja go w kościele widywałem ? pannami tyńskiemi, 
to taki icu krewny być. musi, rzekł drugi.

u ron — kl krewny to nie jest, poprawiał gajowy, ale on tam  
e łu  nich jak w łomu, to pan Bolesław. K łod y  Kręcił się koło 

panien, nawet stary go bardzo lubi, ale cóż nie ma pieniędzy,
• to 7 tego nic nię będzie, daremni się tylko tumani.

Ciekaw też jestem , za co go to aresztowali, zapytał inny?
—  <T:k to, za co? Za nic, mówił gajowy. Wybuchło 

powstanie, uasi panowie chcą wypędzić Moskala, raby nam ziemi 
nie plugawił. Daj to Boże doczekać pomyślnegu skutku. Święta 
sprawa i pan Bolesław poszedł od pierwszego razu, chociaż wi­
dzicie, tak kocha tyńską panienkę. Człowiek, gdyby m łodszy, 
ale sza! i ściany mają uszy! .ęąciriu

— W y starzy Grzegorzu, to was trzeba.. słucnać, rzekł 
wieśniak do gajowego. My o wiem y, że wy trzymacie z P o l ? - ’

tu kam i i może to dobrze będzie gdy tego Moskala .wypędza z P ol­
iso skis--, ale pc co .ztad iść aż za granicę? Gdy^mią bija to i ja

nię daruję,.,lecz co m i do tego, że kogoś biją. /
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—f Qj kumie, Stachu, muszę wam na tę odpowiedzieć. 
Gd; w as;. biją wat boli. a nie boli was, gdy biją waszego 

(j brata, abo bliskiego krewniaka ? A  nie staniecie za swoim tak, 
jakby Jo waszą własną skórę chodziło. Bo wasz brat to jedna 
krew, A  ten brat. może mieszkać za m iedzą, a przezto bra­
tem być nieprzestaje, i ziemia za miedzą la  sama. nasza, świę­
ta 1 W idzicie Moskal gniecie naszych braci, wydziera im m a­

jątki, rabuje kościoły, zaprowadza gw ałtem  wiarę m oskiewską. 
Każe bić pierwej pokłony przed carem niź przed Bogiem . W i­
dzicie, a my to mamy cierpieć. Gdybym ja m iał syn a! Daj 
nam Boże doczekać się lepszych czasów ! ■

■“ '—  Daj Boże dobrze tym , i, co nam dobrze radzą, odrzekł 
w tej cowiP przekonany włościanin. .raluJe .w.uu a

Przez ścianę tylko siedzi przyaresztowany najuczciwszy 
człowiek, a tu tylu także uczciwych, ale nie oświeconych, nie 
czują krzywdy wyrządzonej jonni N ie pojmują krzywdy- wy­
rządzonej sobie. Lud polski, wszak jednegc z nich uwięzili 
niewinnie, a on tani potężny, gromada, wielki człowiek, m ilczy.

Tymczasem Bolesław  dostał posiłek od karczmarza i--za 
iadłszy do stołu, prosił także swoich stróżów, by z nim usiedli.

JedźciB panowie,b/m usiue być głodni ' ale nważajcie 
dobrze, abym nie uciekł.

Dziękujemy, rw  nie głodni odrzekł żandarm.

to—  Jal m yślicie. Jeżeli panowie jeść nie będziecie -  
karczmarz zarobi, bo już ma zapłacone za wszystko. Pro«zę 
panów siadajcie, na koszt m ie nie narazicie, jadło nie zatrute. 
Proszę, powtarzał łjolesław.

Na stole stała taka dobra kawa, taki.ni białym kożusz­
kiem uśmiechała się do żandarmów, że m usieli się rozgrzeszyć. 
Jeden na drugiego spojrzał, porozumieli się widać oczyma i u- 
siedli przy stolo zwraszając na ramieniu karabinki

—  My ti razem u stołu  bardzo zgodnie wyglądamy  
mówił swobodnie' -więzień, i któż by sądził że jestem  waszym  

niewolw^emfirra^ryiKc! fihmHiio bijjfei - c i s  Pb-om h i v  ■ i

Źanłarm i znowu popatrzyli po sobie. Bolesław  m ówił 
dalej: Moje przytrzymanie nie powinno was długo cieszyć. 
Jestem  z tej ukolicy, znają mię tu eszedzio, dla tego jeżdżę 
bez paszportu. Nawet tu w  karczmie m uszą być włościanie 
z Tyna, tam  mam kiewnych. .-Je jak chcecie, tak róbcie. Pan  
starosta w Grodach zna mię takż“, nieraz był u nas na kartach.

Niech i tak będzie, rzekł jeden z żandarmów,, hmy 
przecie pana uwolnić nie możemy. Mamy ostry nakaz każdego 
aresztować, kto me ma paszportu.

— Ja panów nie proszę, abyście m ię uwolnili, mówię
tylko tak sobie. Dzis Austrya jest przeciw nam, to nas każ., 
więzić, a gdy sie zmieni pcbtyku, co bardzo być .m oże, co 
wtenczas będzie? tkbjosńf ,ng;Go w-Jg? rM ą}>\ ; f

—  My sługi, nam zawsze słucnać potrzeba. Nam  każą
m y robimy, rzekł żandarm. «}• łJao.t m

—j Przecie to jes. ubliżające dla człowieka ■ rozumnego, 
rzucać hę na nieznaj(imego, niewinnego bliźniego, który nikogo
jue fep żyW ożi." *" '5,U)'!''łiiUUOi,'u i pioa/ouj . .cdi
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Nam tego słuchać nie ulnol M.y słudzy cesaiacy.

Kawę raż dopijali. Bolesław zadzwonił łyżeczką. W szedł 
oberżysta. , '

—  ir z y  jyjeci.nicę ! i({ 0fJ th  , ,słi
—  Ależ czas, fuknął żandarm.

-  Tylko prędziutko,® bo my czasu nie m am y, kończył
1 Bolesław:'J. fu ii .ęg. ci fi jsn iiior-Tw bfiąókauąss ęlg [

—  & tiaJiśćie tam piwa m em u służącem u.
, oiWygjj D aiff?źarażf jeżeli pan- k u ż e . Ś ^ f t i J j f n s h ł
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